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Przedruk dozwolony tylko  z powołaniem się na „Ziemię

WALKA Z KOMUNIZMEM.
Chyba już dzisiaj nikt w Polsce w to nie 

wierzy, ie  maleje niebezpieczeństwo komunizmu. 
Chyba już niema oficjalnego, lub prywatnego 
optymisty, któryby twierdził, że wpływy komunistów 
i żywiołów im spokrewnionych się zmniejszają, 
że następuje pod tym względem sanacja i uspo­
kojenie. Ci, którzy przestrzegali już oddawna 
przed tern niebezpieczeństwem, mają słuszność za 
sobą, i tylko żałować tn.eba, że ich przestróg 
nie posłuchano dość wcześnie. To też nie potrzeba 
już dzisiaj sprzeczać sią na temat groźby komu­
nizmu, lecz trzeba zdać sobie sprawę ze sposo­
bów jaknajbardzisj skutecznej walki z tein nie­
bezpieczeństwem.

Do walki tej powołany jest w pierwWej 
linji rząd, jest to jego elementarnym obowiązkiem. 
Rząd, któryby tolerował agitację wprost skiero­
waną przeciw ustrojowi i społeczeństwu państwa 
i jego terytorjalnej całości, nie byłby rządem. 
Opinja publiczna przyjęła z zadowoleniem do 
wiadomości represje, zastosowane względem 
„Białoruskiej Hromady“ i spokrewnionych orga­
nizacji komunistycznych.

Gdyby jednak działalność władz państwowych, 
była najbardziej skuteczna i celowa, to mimo to 
trzeba powiedzieć, że komunizmu nie zwalczy 
sam rząd, że same tylko represje i aresztowania 
nie wystarczą. Świadomość, że walkę z komu­
nizmem muszą podjąć także i siły społeczne, że 
do walki z tern niebezpieczeństwem musi się 
przystosować także i polityczna organizacja 
kraju, nie jest jeszcze dostatecznie wyraźna.

Niebezpieczeństwo komunistyczne uda się 
naprawdę wtedy przezwyciężyć, gdy przeciwstawi 
się propagandzie komunistycznej skuteczną pro­
pagandę antykomunistyczną, gdy społeczeństwo 
polskie będzie dostatecznie silna i zwarte, by 
nawet, w razie potrzeby, przeciwstawić się czynnie 
komunistycznej robocie. Gdy zaś społeczeństwo 
polskie będzie bierne i apatyczne, gdy będzie 
lekceważyło sobie niebezpieczeństwo i wciąi 
liczyło na jakichś zbawców i coraz to nowe 
cudy, to wówczas komunizm będzie miał zadanie 
dość łatwe.

Trzeba zdać sobie sprawę z istotnych roz­
miarów niebezpieczeństwa komunistycznego. 
Główne niebezpieczeństwo tkwi w tern, ie  agitacja 
żywiołów radykalnych, które w zasadzie są prze­
ciwne komunizmowi, nie stanowi tamy przeciw 
komunizmowi, lecz raczej jego przygotowanie.

Przypatrzmy się faktom. Po miastach, jak 
to wykazują ostatnie wybory do Kasy Chorych 
w Warszawie, dalej wybory do Rady miejskiej 
w Pruszkowie, socjaliści tracą swoje wpływy na 
rzecz komunistów. (Na Górnym Śląsku stracili 
je na rzecz — Niemców). Ze wsi dochodzą wia 
domości, że w okręgach, w których pracowały 
oddawna radykalne stronnictwa chłopskie, tracą 
one grunt na rzecz żywiołów jeszcze bardziej 
radykalnych — miejsce „Wyzwolenia® zajmuje 
„Niezależna partja chłopska®. Ta ewolucja jest 
zupełnie zrozumiała. Stronnictwa, które swój byt 
oparły na demagogji, na rzucaniu nieziszczalnych 
obietnic, zawsze mogą znaleść kogoś, kto ich 
przelicytuje, kto rozpali do jeszcze wyższego 
stopnia namiętności prozbudzonej przez radyka­
lizm. Raz jeszcze musimy zrozumieć, że różne 
„Wyzwolenia" po wsiach i socjaliści po miastach, 
są to kierunki, będące tylko szkołą wstępną 
do komunizmu.

A więc walka z komunizmem, jeżeli ma 
być naprawdę skuteczną, musi być Walką wo-

gole z radykalizmem społecznym. Walka z ko­
munizmem, to nietylko walka z przygotowy waniem 
zamachów i zamieszek, do czego rząd przedc- 
wszystkiem jest powołany. To także walka o du­
szę narodu. Oświecone masy społeczeństwa 
muszą wziąść udział w tej walce. Nie mogą się 
zasklepić w trosce o swoje bezpośrednie interesy, 
n>e mogą patrzeć z go-y na to, co się dzieje 
u dołu, lecz muszą komunizmowi i pokrewnym 
kierunkom wydać wojnę na wszystkich frontach. 
Jeżeli naród cały do tej walki się nie zorganizuje, 
jeżeli nie rzuci do niej wszystkich sił, jeż'li nie 
zdobędzie się na jedność, k órej obecna chwilą 
wymaga — to mugą nas ckekai bardzo ciężkie 
przejścia. F. Rybarski.

Z posiedzenia budżetowego
-Rady przybocznej.

(Ciąg dalszy).
Komiuarjat miasta 

jest stroną ujemną samorządu, jest jego negacją. 
Jcśii jednak znajdą się w Radzie przybocznej 
ludzie pracy i inicjatywy, nawet w tych szczu­
płych granicach kompetencji wiele działać mogą.

Nie może się mówca bezwarunkowo zgotizió 
z r. Krwawiczem. by rządy Rady przybocznej były 
zupełnie nieproduktywne. Ze starej Rady gminnej 
został w Radzie przybocznej r. Wilk, jako prze­
wodniczący Komisji Zakładów przemysłowych, 
a w szczególności elektrowni i cegielni.

Jeszcze za urzędowania starej Rady on 
wskazał środki na zakupno nowej maszyny Diissla 
przez poddanie wniosku 50%  d idatku instalacyj­
nego i nieznacznego podwyższenia ceny prądu. 
Znalazł zrozumienie u dyr. inż. Żurowskiego, 
i większości Rady i ta dragą gmina doszła do 
nowego, silnego motoru. To przyznać musi nawet 
zaciekły jego osoby przeciwnik, jeśli choć trochę 
chce się kierować sprawiedliwością. Również 
i to przyznać musi, że od chwili objęcia prze­
wodnictwa Komisji przez r. Wilka, oświetlenie 
miasta funkcjonowało bez zarzutu. Za czasów 
Rady przybocznej Komisja zakładów przemysło­
wych ze zgodnem porozumieniem z dyrektorem 
inż. Żurowskim i aprobatą Komisa-za dokonała 
naprawy obu starych motorów Dfissla i naprawy 
maszyny parowej. Na Komisji budżetowej uchwa­
lono również rozsźerzyć sieć elektryczną aż do 
końców miasta, na co, wedle orzeczenia inż. Zu 
rowskiego, tenże potrzebuje około półtora roku 
czasu. Sprawa ta pilna i ze względu na wygodę 
mieszkańców, na oświetlenie miasta, gdy bowiem 
dzisiaj oświetlenie elektryczne miasta kosztuje 
gminę 12 tyś. zł rocznie, to gaz kosztuje 13 tyś. zł 
i mało go znać.

Jako  przewodniczący Komisji zakładów 
przemysłowych przeprowadził w Radzie przybocz­
nej uchwałą rozszerzenia cegielni przez dobudo­
wania szop kosztem 18 tyś. zł, i gdy przedtem 
cegielnia produkowała 1 miljon cegły rocznie, 
dzisiaj produkuje 2 miijony, chyba aż nadto 
widoczna korzyść dla gminy.

Mylnem jest twierdzenie r. Krwawicza, że 
produkcję cegły można było zwiększyć przez 
przyjęcie większej ilości robotników, gdyż bez 
suszni odpowiednich jest to niemoźliwem. Pod­
kreślamy, że inż. Tondera upominał się przez 
szereg lat o dobudowanie szop, czego nie mógł uzy­
skać ze względu na wysokie koszta.
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Na jego nalegania Rada przyb. uchwaliia 
stanąć do licytacji fabryki stolarskiej p. Krucz­
kowskiego, na umieszczenie w tym budynku, po- 
putrzebnej adaptacji prywatnego gimnazjum 
żeńskiego. Gmina się mateijalnie nie angażuje, 
gimnazjum z własnych funduszów będzie opłacało 
przypadające raty. Jeśli gimn. będzie miało wy­
magany lokal, może być upaństwowione.

Komisja inwestycyjna pracowała pod prze­
wodnictwem Dr. Tarasiewicza. Gdy przed orze- 
wrotem majowym Komisarz miał prawie przyrze­
czoną pożyczkę amerykańską, Komisja, aby nie 
być zaskoczoną i nie tracić czasu, wypracowała 
plany rzeźni, targowicy i hal targowych, zapro­
jektowała grunta pod targowicę i ustaliła z Właś­
cicielami cenę za nie. 2  powodu nieuzyskania 
pożyczki i niemożności przystąpienia do inwe- 
stycyj, spowodowała uchwałą zaciągnięcia po­
życzki krótkoterminowej w Kasie Oszczędności, 
na zakupno gruntów. Posunięto naprzód sprawą 
wyznaczenia placów, pod postój fur, a co naj­
ważniejsze przystąpiono do budowy grupy, zło­
żonej z trzech 2 piętrowych dontów na skromne 
mieszkania. Domy buduje Spółdzielnia mieszka­
niowa.

Komisja drogowa
odrywała posiedzenie wedle potrzeby nawet i co 
tydzień, objechała całe miasto, by się naocznie 
przekonać o stanie ulic i chodników, i wziąść 
się do najpilniejszych robót. R Krwawicz przyznać 
mus:, że coś ta Komisja zrobiła, choćby wskazać 
na zregulowanie i wybudowanie ulic Kordeckiego, 
Piastów, Przybyszowskiej, Kochanowskiego, na 
wybrukowanie częściowe ul. Słowackiego i sta­
rego Rynku, na nowy chodnik na ul. Grunwal­
dzkiej, nie licząc naprawy i rekonstrukcji starych 
chodników na wielu ulicach. Nadto Komisje wy­
pracowała plan robót na obecny rok na wiosnę, 
do których się przystąpi w miarę funduszów. 
Naturalnie, że w pracy swej znalazła zrozumienie 
i poparcie p. Komisarza, bez któ~ego aprobaty 
nic się nie dzieje.

Komiwja sanitarna
odbyła wraz z lekarzami szereg posiedzeń i ro­
biła, co się dało robić w mieście bez wodocią­
gów i kanalizacji. Najwięszą troskę kładła na 
przeciwdziałanie szerzenia się chorób zakaźnych, 
na kontrolę piekarń i sklepów z mięsem, które 
osobiście zwiedzała, na utrzymanie czystości 
w podwórzach. W grudniu z. r. poleciła pp. le­
karzom zbadanie mieszkań stóżowskich. Z wyni­
kiem badań pp. lekarze mają przyjść w lutym, 
aby w miarę możliwości i praw przysługujących 
gminie, mieszkania stróżów uczynić możliwemi.

Z wnioskiem tym r. Krwawicz się spóźni).
Pokrzywdzenie służby miejskiej 

R. Krwawicz wie, że co do tego jeszcze za 
starej Rady były stawiane wnioski i z tamtej 
i z tej strony, a najwymowniejszym rzecznikiem 
był śp. r. Andres. Sprawa umundurowania jest 
uregulowaną uchwałą starej Rady, twierdzę 
z r. Krwawiczem, że krzywdząco. Przy obradach 
budżetowych uregulować jej nie można, jednak 
mówca jest za tern, aby bądź Magistrat się nad 
tern zastanowił, bądź osobna Komisja.

Co do żalów r. Kiwawicza, że służoa po 
wielu nawet latach jest w XIII a nawet w XIV 
szczeblu płac, mówca zaznacza, źa r. Krwawicz 
byli już radnym przy uchwaleniu statutu służby 
miejskiej, że statut ten jest oparty na statucie 
służby państwowej i w każdym razie jest dobro­
dziejstwem, zabezpieczającem pewność jutra 
i emeryturę. Ze szczeble te na dzisiejsze czasy 
dają za skromne płace, toć nie dziwnego wobec 
drożyzny i biedy wszystkich warstw i całego 
społeczeństwa. (c. d. n.)



S 'r. 2

Zebranie rodzicielskie
w sprawie opieki pozaszkolnej młodzieży szkolnej.

Z inicjatywy grona profesorskiego wszystkich 
szkół rzeszowskich odbyło się dnia 17 stycznia br. 
w sali „Sokoła" Zebranie rodzicielskie. Niestety 
sala „Sokoła" okazała sit; za szczupłą i wielka 
część rodziców musiała odejść.

To liczne, napewno ponad tysiąc osób 
liczące zebranie, jest najlepszym dowodem trzech 
objawów: pierwszy, to troska o swe ukochane 
dzieci, by mogły wyróść na pożytecznych ludzi 
społeczeństwa —drugi, to objaw wielkiego uświa­
domienia rodziców wogóle, a uświadomienia 
narodowego w szczególności -  wreszcie trzeci, 
źia społeczeństwo nasze chce budować, nie burzyć. 
Przewodnictwo zebrania objęli dyr. Zagrodzki, 
dyr. Łodwińśka, insp. Rąb, rej. Dębicki i ku­
piec Pic.

Szkoda, że dyr. Wilk, główny inicjator tej 
doniosłej wychowawczo-narodowej sprawy, był 
nieobecny z powodu wyjazdu służbowego, jak­
żeby się w duchu radował, że znów jedną ce­
giełkę dorzucił ku dobru społeczeństwa rpaństwa.

Wygłosi 110 trzy referaty, dwa ze strony 
profesorskiej, moralno-wychowawcze ks. prof. 
Cząstki i dyr. Łodwińskiej, jeden ze strony rodzi­
ców wychowawczo-narodowy Dr. Niecia.

Wartałoby poprosić taki ks. prof. Cząstkę, 
jak i dyr. Łndwińską o opublikowanie swych 
referatów, tyle w nich było głębokich myśli i ty lar 
troski o młodzież szkołom powierzoną. Nawet 
streścić tych referatów niepodoona, by nie stra­
ciły na wartości.

Dr. Nieć w swym referacie wychowania 
narodowego wskazał, że dopiero wówczas Polska 
będzie naprawdę demokratyczną, jeśli całe spo­
łeczeństwo dojdzie do takiej wyżyny uświado- 
domienia, że pozna i zrozumie obowiązki obywa­
tela względem państwa. Polska nie może być 
Polską szlachecką, czy włościańską, czy robo­
tniczą. tylko Polska powinna i musi być Polską 
obywateli uświadomionych, inteligentnych bez 
wzglądu, z jakiej warstwy pochodzą. Tylko oby­
watel uświadomiony, inteligentny może Polskę 
budować, tylko kadry ludzi mądrycn mogą 
zdemokratyzować całe społeczeństwo. Tu leży 
zadanie niepomiernie ważne do współudziału 
rodziców ze szkołą, aby z tych setek tysięcy 
młodzieży szkolnej w państwie wychować 
w przyszłości obywateli, prawdziwych budowni 
czych państwa.

Kiedy mówca podniósł, że nie może być 
Polska, Polską wyłącznie robotniczą, niespodo 
bało się tu grupce jakichś malkontentów na sali, 
którzy nie rozumiejąc intencji mówcy, zaczęli 
wykrzykiwać, że tenże politykę wnosi. Te krzyki 
były najlepszym dowodem, że trzeba inne spo­
łeczeństwo wychowywać, bo ta grupka dała 
świadectwo strasznie niskiego poziomu umysło­
wego. Dla nich, tych ubogich na duchu, nie całość, 
potęga i siła wewnętrzna całego państwa głów­
nym celem i zadaniem, tylko klasa jedna. Te 
głosy malkontentów tylko pojedyncze dowiodły, 
że klasa robotnicza zresztą zebrana na sali 
mówcę rozumiała.

Krótki to był incydent i sądzimy, że i ci 
malkontenci z dalszej przemowy zrozumieli, że 
nie było tam uprawnianej polityki, a tylko troska 
o  wychowanie nowego, rozumnego, narodowo 
uświadomionego pokolenia z młodzieży szkolnej.

W dyskusji zabrał głos ks. prałat Tokarski 
witając Zebranie i życząc bujnego plonu z wszczę­
tej akcji. P. Fic wniósł rezolucję, którą w rezolu­
cjach umieszczamy.

Całe zebranie miało charakter bardzo pod­
niosły i poważny do samego końca, a zebrani 
wyraził życzenie, Dy takie zebranie wnet znów 
możnu zwi łać.

Teraz pojedyncze szkoły przystąpią do 
zawiązywania Komitetów u siebie.

Na Zebraniu tern uchwalono następujące 
doniosłe rezolucje:

Zważywszy że:
1. wychowanie młodzieży decyduje o sławie 

rodzin, państw i norodów,
2. że szkoli sama tylko przez kilka godzin 

dziennie ma młodzież pod swoją wychowawczą 
opieką, a resztę czasu spędza uczeń w domu 
rodzicielskim, lub poza domem i szkołą, ulega­
jąc najrozmaitszym, często zgubnym wpływom,

3. zważywszy wreszcie, że i w dziedzinie 
wychowania dziecka powinien być jednolity plan 
i konsekwetne wychowanie tegoż tak w szkole 
jak i w domu,

przedstawicielstwo szkół miejscowych 
zwraca się do zebrąnych dziś rodziców z gorą­
cym apelem w kierunku ucnwalenia nnstępują- 
cych rezolucji:

a) Rodzice uczniów i uczenie szkół miej­
scowych, zebrani w dniu ló/I 1927 wspólnie 
z gronami nauczycielskiemi uchwalają zgodnie 
powołać do życia przy każdej szkole w Rzeszowie 
osobne ,Kolo Rodzicielskie" dła współpracy 
z gronem nanczycielskiem nad wychowaniem 
młodzieży.

b) Aby zaś wszczęta akcja zyskała na jed­
ności i sile, uznają zebrani jedocześnie potrzebę 
powołania do życia na terenie miasta Rzeszowa 
Komitetu centralnego, złożonego z przedstawi­
cielstwa poszczególnych „Kół Rodzicielskich".

Po przemówieniu prof. Musiała, zakończył 
zebranie insp. Rąb i dyr. Zagrodzki, który 
oświadczył, że przy Semimrjum nauczycielskiem 
Komitet rodzicielski już powstał.

Z 1 P. M i A R S l  E S Z O W S K A. _

t
0. Hipolit Śmiałowski

kapłan Zakonu OtT. "Bernardynów w Leżajsku, 
zmarł 19 bm. Pogrzeb odbył się w dniu 22.

Żył — służył Bogu i umarł...
Oto wszystko, co jakby się zdawaio, można 

powiedzieć o życiu cichego i skromnego zakon­
nika. A jednak, życie O. Hipolita Śmiałowskiego, 
to zaiste temat o niewyczerpanej treści. My, Rze­
szowianie, dobrze pamiętamy tę ascętyczną, świe­
tlaną postać i z gorącem uczuciem zwracamy 
się do tych czasów, gdy jako Gwardjan tutejszego 
Klasztoru 0 0 .  Bsrnardynów, przebywał pośród 
nas. Urodzony w domu mieszczańskim, w Czudcu 
14 czerwca 1858 r. po odbyciu nowicjatu i przy­
jęciu w dniu 19 marca 1882 r. święceń kapłań­
skich, po latach cichej pracy w rożnych klaszto­
rach zjawił się u nas w charakterze Owardjana 
i Definitora prowincji w r. 1892, i tu przebywał 
całych lat 9, a więc przez okres możliwie najdłuższy,
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na jaki reguła św. Franciszka pozwala. I położył 
tutaj niespożyte zasługi przez wzorowe utrzymy­
wanie kościoła, który dzięki jego staraniom 
i mrówczej pracy został w r. 1898 gruntownie 
zewnątrz i wewnątrz odnowionym. Ze szczególnym 
zaś pietyzmem czuwał nad kaplicą Matki Eożej, 
którą całe swe życie otaczał najgłębszą czcią 
i miłością. W ten soosób odnowiony kościół, 
stanowi po dziś dzień przepiękny zabytek dla 
sztuki i potomności.

Zaledwie uporał się z tą pracą, zapragnął 
sprawić nowe korony dla Matki Boskiej i Dzie­
ciątka Jezus, aby zastąpić Owe z blach, jakie 
z konieczności, po skradzeniu przed laty Koro­
nacyjnych, tymczasowo sprawiono. O pieniądze 
nie trudno było, bo O. Hipolit Śmiałowski, cie­
sząc się w miejscu . daleko po świecie, (bo nawet 
z Ameryki przysyłano mu większe kwoty) ogromną 
synipatją i szacunkiem, w bajecznie krótkim 
czasie zebrał odpowiedni fundusz i po załatwie­
niu przepisanych formalności w Rzymie, myśl 
swą zamienił w czyn, tak, że w dniu 8 września 
18^8 r. tj. w 135 lat po pierwszej koronacji 
(1763 r. ) Ks. Arcybiskup Hryniewiecki, w za­
stępstwie chorego Ks. Biskupa Soleckiego, wło­
żył nowe srebrne korony, wysadzane drogiemi 
kamieniami, na głowy Marji i Dzieciątka. Był to 
pamiątkowy dzień w dziejach naszego miasta. 
W uroczystości koronacyjnej brało udział kilka­
dziesiąt tysięcy wiernych, w tem samych pątni­
ków : 50.000. Lecz nie na tem koniec, bo już 
w niedługim czasie, zasiągnąwszy porady archi­
tekta Hendla z Krakowa i według projektu tegoż,
O- Hipolit zaiął sie rekonshukcją wielkiego ołta­
rza, przez co kościół znacznie się powiększył, 
a ołtarz wystąpił w całej swej wspaniałości i bo­
gactwie artystycznem. Zniesiono też bramę szta­
chetową, szpecącą kaplicę Fena Jezusa. Po ka­
pitule w r. 1902, zosiał czcigodny Kapłan prze­
niesiony do Alwerni. Powrócił powtórnie w 1911 
roku, a zaledwie objął Zarząd klasztoru, zabrał 
się zaraz do pracy. Uporządkował skwer kwia­
towy obok figury Matki Boskiej, od ul. Sokoła 
i drugi obok figury błog. Jana z Dukli. Poczem 
zajął się nową posadzką w kościele, co koszto­
wało kilkanaście tysięcy.

Rok 1913 był epokowym w życiu zasłużo­
nego Kapłana. „Czterechsetletni juoileusz obja­
w ie n i  się N, M. P. w Rzeszowie" 1 Przedsięwziąć 
coś takiego, to już n?. brawurę zakrawało i zda­
wało się, że to praca nad siły, dla starszego 
i chorego człowieka, a jednak pokonał wielkie 
trudności. Zabiegał, starał się, jeździł po świecie 
i dnia 8 września 1913 r. miasto nasze było 
świadkiem przewspaniałej, imponującej uroczysto­
ści. (Koronatorem był Ks, Biskup Pelczar). 
Niestety — z uchwały Kongregacji, w roku ł 9 i4  
opuścił O- Definitor i Gwardjan swoje stanowi­
sko, i jako zwykły zakonnik, wyjechał z Rzeszo­
wa dnia 5 maja, żegnany gorąco przez reprezen­
tantów wszystkich władz i ludności katolickiej 
naszego miasta.

Marzenia jego, by życie zakończył u stóp 
tej Matki, którą tak bardzo kochał, nie ziściły się...

Po wuloietniej chorobie i męczarniach 
zmarł w ciszy zakonnej, w klasztorze 0 0 .  Ber­
nardynów w Leżajsku. O. Hipolit Śmiałowski 
był człowiekiem o szerokim zakresie wiedzy, 
o duszy głęboko religijnej, a prawdziwym ojcem 
dla nieszczęśliwych i biednych, to też z najgłęp- 
szym żalem myśli nasze towarzysza mu dziś do 
grobu, ł aż poza grób do wieczności I R, i. p.

Z Reduty.
Przedstawienie farsy A. Bissona, „Pan DyrekUr".

Jak dalece ala podniesienia skali żvcia 
kulturalnego, oraz towarzyskiego w mieście po­
trzebny jest teatr, o tem wymownie świadczy 
ostatnio aana przez „Redutę" premjera w niedzielę 
23/1 br. Fakt, że w odegraniu uczestniczyły siły 
miejscowe z różnych zawodów -  wpłynął silnie 
na zainteresowanie się przedstawieniem. Niemniej 
jednak zaniepokoiło się w.elu przybyszów na 
przedstawieniu tem, że jeden z aktorów (p. Jan 
Kumorowski), grający jedną z głównych ról 
z powodu choroby tym razem nie wystąpi; nie­
którzy mieli nawet ochotę odejść i żądać zwrotu 
ceny biletu wstępu, bo uważali wieczór przy 
nagłej obsadzie głównej roli dla siebie w znacz­
nej mierze za stracony. To też słusznie zapowie­
dziano wszystkim przed rozpoczęciem przedsta­
wienie, że rolę p. Komorowskiego objął kierow­
nik lit. art. p. Dr. Ruczka.

Dla inteligentnej jednak publiczności, która 
czyto ze sfer urzędniczych, czy z kupieckich 
zapełniła zwłaszcza w przednich miejscach i ga- 
Ierji salę „Sokoła" — interesującą była sama 
treść owej farsy, czy komedji; przedstawienie 
bowiem średniej warstwy urzędniczej i mieszczań­
skiej we Francji przedwojennej w życiu domn- 
wem, na ubcy, w biurze minisierjalnem -  
w Paryżu, czy na jakiejś szarej prowincji Cha- 
teauvieux — musi u obywateli młodego państwa 
naszego ubudzić głębs e refleksje na temat urzę­
dów, awansów w nich. walk o niejedno lepsze 
stanowisko. Cel, jaki sob e wytknął współczesny 
autor francuski -  wyśmiać lekkomyślną podsta­
wę awansowania urzędników, dzięki protekcji

kobiecej, z humorem i ironją schłostać t.zw. 
pracę biurową wybitniejszych urzędników mini­
sterialnych, jak ayrektor departamentu de La 
M are, który swe bezczynne często biura zamie 
niał w jasKinię lwa erotycznego, -  a w urzędzie 
formalista żądający wszystkiego na piśmie, nawet 
wiadomości o pożarze w swojem własnem mie­
szkaniu — ten cel wbijał się w świadomość 
widzów wszelkiemi sposobami, jak i grą aktorów. 
De La Mare głównie i p. Zuzanna najsilniej 
odzwierciedlili ów francuski poinlowany 1’esprit 
Mozolną pracę biurową tak komicznie sparo- 
djowaną, jak i niskie uposażenia urzędników 
francuskich dosadnie reprezentowali gorliwie 
spędzający cały swój cza9 w biurze p. p. Bon- 
guet i Lambertin, dobrze pracujący, ale słabo 
wynagradzani. Jeśli ten satyryczny utwór nie 
oddał tego, co we Francji piękne, to oddał nie- 
wąpliwie, co jest dla niej bardzo charak­
terystyczne: koDasarstwc kobiet, a kawalerstwo 
mężczyzn, oraz gonienie za rozkoszą zmysłową 
i to bez żadnych skrupułów moralnych, brak 
dzieci w małżeństwach, wyścigi przy awansach itp.

Najlepiej uwydatnił te tend ■ncje świat 
kobiecy. Matka dwu córek p. Mariidle, bardzo 
zręczna wióżka a w potrzebie amantka, pr?y 
wyborze zięcia swego, a męża dla swej córki 
Berty kieruje się myślą ładnej kariery urzędowej 
zięcia p. Lambertina. Mniejsza o inne zalety 
mężczyzny, byle on miał tylko wygląd męski, 
byle nie był zbyt zazdrosny, gdy mu żonę będzie 
odbijać inny, byle przy wysokim awansie przy­
nosił dużą pensję i zapewniał dobrą emeryturę-  
to inne wymagania są nidzwyczaj skromne 
i prawie nie istnieją. I p. Mariolle i p. de La 
Mare reprezentują tę dorobkiewiczowską demo­

krację mieszczańską, której kultura umysłowa 
jest odbiciem sfer wyższych, jakoteż społeczeń­
stwa, przeradzającego się już od początku 19 
wieku w materjalistyczne. Takie były i są jego 
hasła, jego dążenia.

Zespół artystyczny odtworzy} wszystkie 
kreacje w całości bardzo udatnie i bardzo m iła  
Doskonale wystąpili obok Pawła zwiaszcza p. 
Zuzanna, de la Mare i Lambertin. Słodki ton, 
jaki ożywiał młodą mężatkę Bertę, załamał sią 
nieco i obniżył w odczuciu i w wyrazie zewnę­
trznym wtedy, kiedy mąż jej dopiął dygnitarskiego 
stanowiska, a siostra wdówka zrobiła przez 
małżeństwo z dyrektorem departamentu, równic 
świetną partję, iak przed laty z jakimś bogatym 
Amerykaninem. Jeśli bardzo ruchliwa i zręczna . 
zawsze mama p. Mariolle, niegardząca uścisitami 
farbiarzy strajkujących, świetnie ożywiała uśmie­
chami swą rolę w zażegnywaniu strajku i pełniła 
godnie obowiązki reprezentacyjnego urzędu, to 
tem więcej winna to mieć jej młodziutka córka. 
Zato p. Zuzannę ntiała może nie serce — choć 
było ono chwilowo dla szwagra, -  ale oko 
i poczucie tak dla duchowej i Idealnej strony 
miłości, jak i dla jej zewnętrznych wykładników 
kulturalnych i towarzyskich. Pełne zręczności 
i żywej prawdy były przejścia z jednego tonu, 
w drugi — a kokieterją tak w stroju, jak i wy­
stąpieniu bardzo kulturalną raz tyiko podykto­
waną zresztą istotną potrzebą, była niebezpieczną 
oczywiście dla de La Mare. W burmistrzu Cha- 
tecuvieux mimo poważnego wyglądu, czy wieku 
brał często górę radosny temperament południo­
wca nietyle Francuza, co n. p. W łocht. W ca­
łości sztuka zrobiła i zostawiła jak najlepsze 
w.ażenie.



O rnwrni budowy l i  kolejowej
Rzeszów-Kol buszów a-Tarncbrzet,.

Wskutek przesilenia finansowego i wyni­
kłej z tego dewaluacji, wstrzymano przed paru 
laty rozpoczętą budowę pierwszej, w odzyskanej 
i niepodległej Polsce, linji kolejowej Rzeszów- 
Kolbuszowa-Tarnobrzeg.

Sprawa budowy powyższej linji tak ze 
względów państwowych, gospodarczych, jak 
i prywatnych była i jest aktualną i doniosłą.

Wiadomą jest rzeczą, że powiat: Kolbuszo­
wa jest jedynym w Małopolsce, który nie po­
siada wcale kolei, przez co gospodarczo i kul­
turalnie stoi na szarym końcu, bez widoków 
rozwoju.

Ludność powiatów: Kolbuszowskiego i Tar­
nobrzeskiego, jakkolwiek związana ściśle z Rze­
szowem przez przynależność do Sądu okręgowego, 
do Władz skarbowych wojskowych i przez 
konieczne stosunki handlowe, jest narażona na 
trudności i niewygodę, a to z powodu zupełnego 
braku kolei, dużej odległości od tejże,flub niedo- 
gudnych połączeń.

To też, gdy obecnie przyszło Państwo Polskie 
do równowagi budżetowej, do ustalenia waluty, no 
umożliwia akcję inwestycyjną i gospodarczą, 
mieszkańcy miast, miasteczek i wsi zaintereso- 
wanycn powiatów żywią niezłomne przekonanie, 
że odnośne czynniki zajmą się dalszą buduwą 
wspomnianej linji ki lejowej bez zwłocznie i ener­
gicznie, i że w najkrótszym czasie zostanie uru­
chomiony bodaj odcinek Rzeszów-Kolbuszowa, na 
którym są już nasypy ziemne, budki strażnicze 
i mosty gotowe.

Przez rozpoczęcie budowy tejże kolei naj­
biedniejsza ludność powiatów: Rzeszowskiego, 
Kuibuszowskiego i Tarnobrzeskiego znalazłaby 
tak pożądany i konieczny zarobek.

Uruchomienie tejże linji wpłynęłoby na 
uregulowanie cen produktów rolnych i fabryka­
tów, na podniesienie gospodarcze biednej i za 
niedbanej dotychczas ludności wspomnianych 
powiatów.

Umożliwionaby również zostsła, aby tylko 
racjonalna, eksploatacja drzewostanów z tutej­
szych ogromnych lasów, oraz pokładów kamieni 
i szutru koło Majdanu. Budowa tej linji kolejowej 
ma i szersze znaczenie.

Dość spojrzeć na mapę, aby stwierdzić, że 
linja ta stanie się najkrótszym łącznikiem środko­
wej Małopolski z Warszawą a to: z Rzeszowa 
pi*cz Kolbuszowę, Tarnobrzeg, Sandomierz, 
Ostrowiec, Iłżę, Radom i Grójec, dlatego też 
Ministerstwo Komunikacji powinno równocześnie 
opracować projekt budowy nowej linji kolejowej, 
jako przedłużenia dotychczasowej tj. z Ostrowca 
przez Iłżę, Radom, Białobrzegi i Grójec do 
Warszawy. Linja ta, jako lewo-brzeżna-nadwiślań­
ska będzie miała doniosłe znaczenie handlowe 
i przemysłowe, a nawet strategiczne. Licząc się 
z trudnościami finansowemi, w jakich Państwo 
Polskie znajduje się, należy rozwinąć żywą dzia­
łalność w tym kierunku, aby Władze samorzą­
dowe, tudzież sfery przemysłowe, handlowe 
i rolnicze interesowanych budową wymienionej 
linji kolejowej powiatów, przyszły Peństwu Pol­
skiemu z pomocą przez subsKrybcję na ten cel 
należycie zabezpieczonej, kolejowej pożyczki.

Wydziały Powiatowe, Zarządy miast i mia­
steczek, Zwierzchości gminne, Zrzeszenia prze­
mysłowe, handlowe i rolnicze z powiatów: 
Rzeszów, Kolbuszowa, Tarnobrzeg zechcą w naj­
krótszym czasie nadesłać w powyższej sprawie 
na ręce senatora Wojciecha Wiącka, w Machowie 
poczta Tarnobrzeg, albo Warszawa Senat, odpo 
Wiednie rozoiucje, wnioski i uchwały, które będą 
przedłożone kompetentnym Władzom w War­
szawie. W. W.
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Z kraju 1 ze świata.
’ Zbrodnie aresztowanych posłów-kamunintow.

We wniosku prokuratorskim do Sejmu
0 wydanie sądom aresztowanych posłów wyka­
zane są ich zbrodnie i przestępstwa. Wszystkich 
oskarża prokurator o szpiegostwo na rzecz so­
wietów i o zdradę stanu, a nadto posła Taraszkie- 
wicza o zamierzone wywołanie buntu w woje­
wództwach północno-wschodnich, za co otrzymy­
wał z za kordunu duże sumy w dolarach, posła 
Wołoszyna o kierowanie ćwiczeniami zbrojnemi 
w „hurtkach", posła Miotłę o organizowanie bo­
jówek, Hołowacza o organizowaniu band dywer- 
cyjnych, o utrzymywanie stałych stosunków 
z sowietami i o nielegalne, częste przekraczanie 
wschodniej granicy, posła Michajłowskiego 
zaś o podburzanie tłumów wileńskich do napadu 
na więzienie w Wilnie i do wystąpień zbrojnych. 
Litanja to zbrodni, jak widzimy, dość długa i to 
ujawnionych. A ile ich było i jest ukrytych? 
Najparadniejsze w całej aferze to to, że ani jeden 
z tych bandytów nie działał z pobudek jakichś 
ideowych, choćby to były pobudki szatańskie, 
ale każdy kazał sobie za usługi płacić sowicie,
1 to w dolarach i każdy też już „uciułał" sobie 
po kilka tysięcy ponętnej monety. Na zasadzie 
art. 102 (zamach na ustrój państwa) grozi im

kara ciężkiego więzienia do lat 8, oskarżonym 
zaś na zasadzie art. 110 (obietnica poparcia dzia­
łalności wojennej, dana obecnemu państwu) 
grozi kara ciężkiego więzienia od 4 —15 lat.

Naszem zdaniem, są te kary zbyt łagodne, 
śmiesznie łagodne. Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, że Rząd zlikwidował nareszcie całą biało­
ruską „Hromadę* i zniszczył jej szpiegowską 
działalność.

Sprowadzenie zwłok jenerała Bema do Polski.
W dalekiej krainie, bo aż w Syrji, w mie­

ście Aleppo, spoczywają dotychczas szczątki 
niezapomnianego naszego bohate-a# Józefa Bema. 
Po katastrofie powstania listopadowego tułał się 
przez długie lata na obczyźnie, aż wreszcie w r. 
1848 znalazł godne siebie zajęcie dowódcy wę­
gierskiej artylerji i pole do rozwinięcia swoich 
genjalnych zdolności wojskowych w walkach 
wyzwoleńczych bratniego narodu węgierskiego. 
Postawiony przez Kossutha na czele wszystkich 
sil zbrojnych węgierskich w Siedmiugrodzie, 
oczyścił wkrótce kraj ten z wojsk austrjackich 
i rosyjskich i rozpoczął wraz z jenerałem Gór- 
gejem marsz na opanowaną przez wroga stolicę 
Węgier. Gdy Austrji przyszła na pomoc Rosja, 
gdy jej korpusy pod wodzą Paszkiewicza i Liidersr 
wtargnęły do Węgier, gdy i wojska austriackie, 
uwolnione wskutek rozejmu w Vignale z Włtcn, 
uderzyły z południa, okazały się siły powstańców 
węgierskich za szczupłe. Powstanie upadło, Bem 
musiał Węgry opuścić i schronił się w Turcji, 
a nad nieszczęśliwym narodem węgierskim zawisł 
topór kata 1 zaczęły się rządy, straszliwej reakcji.

Bemem zajęła się Turcja ofiarując mu swą 
najwyższą godność wojskową marszałka polnego.

Wracać będzie nasz bohater w triumfie do 
rodzinnego miasta Tarnowa. Rydwam z drogie- 
mi szczątkami przejeżdżać będzie drogą morską 
na Konstantynopol, Białugród, Budapeszt, Pragę, 
Kraków do Tarnowa. Dzień, w którym zdąży do 
Budapesztu, stanie się dniem święta narodowego 
dla Węgrów. Wszak wspomnienie o Bemie łączy 
gorące serca węgierskie ze wspomnieniem naj­
droższego dla nich władcy św. Stefana, króla.— 
Na uroczystości pogrzebowe ma zjechać cały 
nasz Rząd z Warszawy z marszałkiem Piłsudskim 
na czele.
Twierdze najpogranicze pi uikim.mają być zniesione?

Gazeta „Petit Parisien" donosi, że doszło 
w Berlinie do porozumienia w sprawie wywozu 
materjałów wojennych z Głogowa i Kistrzynia 
w głąb Niemiec, nie nadmieniając jednak, czy 
i Królewiec tern porozumieniem ebieto. Układ 
musi być ratyfikowanj przez międzysojuszniczy 
komitet wojskowy w Wersalu, oraz przez konfe­
rencję ambasado-ów.

Ustępliwość Niemców w tym wypadku wy­
daje się nam jednak prawie nieprawdopodobną.

Tereny naflowe na Kujawach.
Dzienniki poznańskie donoszą, że na Kuja­

wach odkryto bogate tertny naftowe, nadające 
się do eksploatacji. Gdyby tak było, przybyłyby 
Polsce nowe, a olbrzymie bogactwa, z których 
uruchomionoby raz przecież polskie, a nie za­
graniczne, jak np. w Borysławiu, kapitały.

Sens nominacji Dra Dobrudzkiego polega na 
tern, że p. Dr. Dobrudzki nad..je się niezwykle 
do realizacji prog-amu mniejszościowego obec­
nego rządu, który przez wojewodę stanisławow­
skiego p. Korsaka i przez chorążego idei pań 
stwa naiodowościowego w Polsce p. Hołówkę, 
przygotował politykę ustępstw wobec Rusinów 
na polu szkolntm i samorządoweir.. C/y i w jaki 
spusób p. Dr. Dobrudzki program mniejszościowy 
przeprowadzi, zobaczymy. Oby z największym 
namysłem i najostrożniej brał się do rzeczy!
0  ileby jednak działał po myśli p. Hołówki, na­
szego domorosłego polityka z pod znaku PPS., 
doprowadziłby do seperacji wchodniej Małopol­
ski z dwoma miljonami Polanów, od reszty 
Polski. Na taki luksus nas nie stać 1

Komisja budżetowa załatwiła budżet na rok 
1927/8, a to dzięki wytężonej pracy przewodni­
czącego Komisji, posła Rymara, jak również
1 członków komisji, którzy nie szczędzili trudów 
dla osiągnięcia celu, przesiaduj }c niekiedy 
w Sejmie od IG godziny do północy bez przerwy.
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Najlepsza pasta do obuwia.
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Ostatecznie cyfry budżetu Wynoszą w do­
chodach: 1.985,897.307 Zł, w rozchodach zaś 
1.981,813.518 Zł. Nadwyżka dochodów nad wy­
datkami wynosi zatem 4,083.789 Zł i jest tą 
minimalną a konieczną rezerwą na pokrycie 
nieprzewidzianych rozchooów. Oby one były jak 
najmniejsze w myśl dorady generalnego re­
ferenta budżetu posła Byrki. -  Rzecz oczywista, 
że w wydatkach umieszczono 10 procentową, 
podwyżkę płac i emerytur urzędniczych.

Niebezpieczeństwo naszych granic zachodnich.
Z odpowiedzi, jaką dał Stresseman na 

znaną mowę ministra Zaleskiego, w której tenże 
podkreślił akcję agresywną Niemiec w stosunku 
do nas, wynika, że nietyiko sam: Niemcy do tej 
rewizji zdążają. Uważają ją za potrzebną i potężne 
czynniki opinji publicznej w Anglii, a nawet 
częściowo i we Francji, oczywiście w drodze 
legalnej i pokojowej na terenie Genewy i w ra ­
mach Ligi Narodów. Niemcom chodzi o takie 
„porozumienie się" z Polską, któreby oddało tak 
nas, jak i całą Europę 7 Rosją przedewszystkiem 
w całkowitą od nich gospodarczą zależność. 
Rzeczą naszego Ministerstwa Spraw zagrani­
cznych i całego rządu będzie przeciwstawianie 
się jak najenergiczniej pętli locarneńsko- genew­
skiej i machinacjom „Wielkiego Wschodu* roz- 
poiządzającego olbszymiemi kapitałami niemiec­
kiej i amerykańskiej finansiery.

O D E Z W A .
W roku bieżącym przypada dziesięciolecie 

istnienia tygodnika „Rozwój", jednego z niewielu 
pism w Polsce, które śmiało, nieustęołiwie 
i zdecydowanie dąży ku unarodowieniu życia 
polskiego.

W związku z tem w pierwszych dniach 
kwietnia r. b. ukaże się specjalny, jubileuszowi 
poświęcony numer tygodnika „Rozwoju".

Będzie to przegląd pracy Rozwojowej 
w Polsce, będzie to bilans cichej i wytrwałej 
pracy za okres ostatniego dziesięciolecia.

Obok akcji Rozwojowej w numerze juDi- 
leuszowym tygodnika „Rozwój" znajdzie swój 
wyraz to wszystko, cokolwiek dokonanem było 
w idei unarodowienia życia polskiego, zarówno 
przez instytucje społeczne, narodowe, czy \*A 
nawet przez jeonostki.

Każdy wybitny Czyn Polski znajdzie swój 
wyraz w numerze juoiieuazowym tygodnika 
„Rozwój*.

Niechaj więc na dziesięciolecie tyg. „Ro­
zwój" każdy śpieszy z nadsyłaniem odpowiednich 
notatek, artykułów, które odpowiednie zosianą 
wykorzystane.

Niechaj na dziesięciolecie w każdym domu 
polskim znajdzie się tyg. „Rozwój*.

Niechaj w dziale reklamowym nemem jubi­
leuszowego tyg. „Rozwój* nie zabraknie aui 
jednej firmy chrześcijańskiej.

Bogato ilustiowany, starannie opracowany 
numer jubileuszowy tyg. „Rozwój* będzie w a­
żnym przyczynkiem do życia gospodarczego Pol- 
sk , będzie cenną ! miłą pamiątką dla każdego  
Polaka.

T-wo Rozy oju Życia Narodowego w Polsce, 
Wa-szawa, ul. Żurawia Nr. 2.

j K R O N I K A .  *
   ♦

Tydzień propagandy wstrzemięźliwości. W dn.
1 - 8  lutego urządzają stowarzyszenia przeciw­
alkoholowe w* całej Polsce t. 7 w. „Tydzień pro­
pagandy wstrzemięźliwości. Miejscowe Koło Ligi 
Przeciwalkoholowe, zorganizowane w Rzeszowie 
w grudniu 1926 r. przy tut. Związku Katolicko- 
społecznym rozwinęło również akcję propagan­
dową: We środę, dnia 2 lutego br. odorawiona 
zostanie w tut. kościele farnym, uroczysta sum? 
z okolicznościowej kazaniem, poczem nastąpi 
przyjęcie do Bractwa wstrzemięźliwości. Skiadkc 
na sumie w całości zost-nie przesłana na cala 
organizacji przeciwalkoholowych. Tegoż dnia 
o godz. 16JA, odbędzie się odczyt w „Sokoie".

Dnia 6 lutego (niedziela) zostanie odegrany 
w „Sokole* dramat pt. „Knajpa* Parviego. Po­
czątek o godzinie 16Va, szczpgóły zostaną ogło­
szone na osobnych afiszach.

Związek Katolicko społeczny urządza w nie­
dzielę, dnia 30-go stycznia 1927 r. w sali „So­
kole" o godzinie 4 '15 odczyt na temat: „Jakich 
ludzi nam potrzeba". Dla członków wstęp bez­
płatny, nieczłonkowie 20 groszy.

Co gra kino? „Kino Muzeum* wyświetla 
gigantyczne, epokowe arcydzieło, koroną złotej 
serji „Ufy" pt. .Faust". Olbizymi dramat w 10 
aktach, w głównych rolach: Emil Janings, Ka­
nn la Karn, Goeota Ekman. Wkrótce „Ulubienica 
Wiednia*.

Z Tyczyna. Jeśli się wspomina o działał' 
ności społecznej na terenie tutejszym, nie należy 
zapominać o t. zw. „Związku kształcącej się 
Młodzieży", który istnieje od -oku 1921, a który 
w czasie, kiedy młodzież akademicka zjeżdża na 
ferje, wnosi w rytm życia tyczyńskiego pewno
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Prosimy zaległości w yró w n a ć czekiem 
P. K. O. załączonem do poprzednich 
numerów.

ożywienie i zapal do pracy społecznej. Po blisko 
2 letnim zastoju, Związek pod kiei uwnicłwem 
swego kuratora p. Dr. Dziubka, zaczyna obja­
wiać żywszą działalność. I tak na Walnem Ze­
braniu dowiedzieliśmy się że w ubiegłym roku 
urządzono 3 ptzedstawienia, festyn, 3 zabawy 
towarzyskie, oraz co ważniejsze, szereg odczytów 
z najrozmaitszych dziedzin. Bibljoteka liczy blisko 
500 tomów. Jak  dużą sympatją cieszy się Związek 
wyrazem tego była wielka ilość, jak na tyczyńskie 
stosunki, obecnych na zabawie Sylwestrowej, 
którą urządził Związek. Młodzież obiecuje sobie 
na przyszłość dalszy piękny rozwój swego Towa­
rzystwa za prezesury kul. Marjana Stańka i pod 
kierownictwem znanego ze swej działalności 
kuratora. Związkowiec.

Kradzież z wozu. Dnia 13 bm. przytrzymany 
został Aleksander Fasalik bez stałego miejsca 
zamieszkania, za kradzież skóry króliczej i chu 
stki, z wozu, na szkodę Franciszka Grzebyka ze 
Straszydła. Amatora cudzej własności oddano 
do aresztów sądowych.

Dr. Sławoj-Składkowski, Minister spraw wew- 
nętrzych w Rzeszowie. W sobotę dnia 22 bm 
okołu godziny 1 w południe bawił w Rzeszowie 
Pan Minister spraw wewn. Dr. Feliks Sławoj- 
Składkowski, w przejeździe ze Strzyżowa do 
Warszawy. Po spożyciu obiadu w restauracji 
Androletti’ego, i po odbyciu krótkiej konferencji 
z panem Starostą Friedrichem, odjechał o 13 30 
samochodem w stronę Niska w towarzystwie 
podsekretarza stanu. Panu Ministrowi w podróży 
towarzyszy małżonka.

Wyśledzenie mordercy. Odnośnie do notatki 
w sprawie wymordowania rodziny Lauda w Bu­
kowie, przyaresztowany został spiawca ohyd­
nego morderstwa, Jan  Kłódek z Górnego Śląska, 
praktykant leśnictwa w Jasionowie powiat Brzo­
zów i oddany do aresztów w Sądzie okr. w Sanoku, 
gdzie stanie przed Sądem doraźnym. Na wyśle­
dzenie sprawcy, naprowadził list pisany do Kł jdka 
który znaleziono na ladzie w sklepie zamordo­
wanego.

Kradzież z wozu. Dnia 18 stycznia br. za 
usiłowaną kradzież z wozu przyaresztowany zo­
stał Kazimierz Burghard z Rzeszowa, i odsta­
wiony do aresztów sądowych.

Nie ruczaj cudzej ełoniny. Dnia 19 bm. za 
kradzież wędzonki i słoniny z wozu. przyaresz- 
towani zostali Szela Stanisław, Jasalik Aleksan­
der i Mieczysław K/gut, którzy są bez stałego 
miejsca zamieszkania, i oddani zostali do aresz 
tów sądowych.

Datki. Zamiast ogłoszenia o śmierci śa. Włr- 
dysława Danoeura, składamy na .Gniazdo Sie­
roce*, kwotę 20 Zł. Pabijanowie.

Kącik dla Pań:
Kobieta dzisiejsza emancypowana dąży do 

równouprawnienia we wszystkiem... Weźmy dla 
przykładu kobietę powojenną i jej nałóg namię­
tnego palenia. Piszemy .powojenną”, gdyż przed 
wojną na ogół rzadko spotykało się kobiety 
palące i to najczęściej były to kobiety nie z to­
warzystwa.

Kobiecie papieros — zdaniem jednych — 
dodaje wdzięku, zdaniem drugich -  wszelki 
wdzięk zupełnie odejmuje.

Zaiste stwierdzić należy, że kobieta nowo­
czesna, tak ubiorem i uczesaniem, jak i wogóle 
swojem naśladownictwem mężczyzny dąży do 
ukrycia w sobie tego, co jest w niej najponę­
tniejsze -  kobiecości. Mimo więc dążenia do 
męskości, kobieta nie jest takim typem, któryby 
się specjalnie nadawał do papierosa, raczej do 
któregoby się papieros nadawał.

Angielscy pisarze twierdzą, że nikotyna 
działa ujemnie na pamięć i na urodę; kobieta 
paląca nabiera cery w odcieniu żółtawym, two 
rzą się zmarszki, a oczy tracą blask.

...Najpiękniejsze usteczka karminowe kobiece 
tracą swój powab, o ile są stale zamieniane 
w ziejące dymem kominy fabryczne...* pisze 
jeden z poetów, oburzony na nal g )we, młodo­
ciane palaczki.

„Usta kobiety, która pali papierosy, są dla 
mnie czemś tak umarłem i obojętnem, jak róża 
po partacku namalowana przez domorosłą ma­
larkę dyletantkę* — konstatuje inny surowy 
krytyk.

Brońmy więc nasze żony, matki, narzeczo­
ne i kochanki przed tym szkodliwym nałogiem 
w imię ich własnego dobra.

Reklama jest dźwignią handlu!

O G Ł O S Z E N I A .

K O S Z U L E  M Ę S K I E
W Ł A S N E G O  W Y R O B U  

BIAŁE Z PIKOWYM PRZODEM
JAKOŚĆ PIERWSZORZĘDNA

po

złoty cli 1 2  groszy
p o l e c a

ROBERT DONTH
BflF* w ytw ó rn ia  bielizny 

R z e •  z ó w , 3-CTO M rja  L. 2.

ROK ZA ŁO Ż EN IA  
1887.

T E L E F O N  
Nr. 95.

L

W TANI i BOBRY OPAfc f
zaopatrzyć się można , obecnie 

w  Spółce Handlowej 
„J E  T> N  O ś  Ć“ 

w Rzeszowie, ulica Krakowska
(obok rampy kolejowej).

W Y Ł Ą C Z N E  ZA S TĘ P S TW O  W ĘGLA
Komunalnych kopalń Jaworznickich S. A. 

na powiaty: Tarnów, Rzeszów i Przemyśl.

Składnica Kółek Roln-
w Rzeszowie.

Piwo Okocimskie
pasteryzowane w oryginalnych 

flaszkach
do nabycia

w e  wszystkich sklepach 
spożyw czych Składnicy.
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Z A K Ł A D  KRAWI ECKI
POb FIRMĄ

Eustachy Kotowicz
przy ul. 3-gc Maja L. 30. 

poleca swe znane z szyku i elegancji, 
UBRANIA CYWILNE, WOJSKOWE, MUNDURKI 

STUDENCKIE 
jakoteż dla Przewielebnego Duchowieństwa 
tak z własnego jak i dostarczonego ir.aterjału.

N a  s k ł a d z i e :  
m aterje z pierwszorzędnych fabryk bieskich 
i zagranicznych, oraz czapki wojskowe stu­

denckie i urzędowe własnego wyrobu.

CISY U M IIE . IU JM sze iMME
Obsługa szybka i rzetelna.

N a  r a t y  
DLA PP. OFICERÓW I URZĘDNIKÓW 

9MF' ceny przystępne.

MAGAZYN GALANTERYJNY

Kazimierza Salwacha
w Rzeszowie, ul. Kościuszki

poleca w wielkim wyborze:

Reformy weł., Kamizelki męskie weł., Kamasze, 
Pończochy, Skarpetki, Parasol*.

Bieliznę męską.
Krawaty, Rękawiczki wełniane i skórkowe. Porce­
lanę i szkło. Nakrycia storowe platerowane i alpa- 

kowe. Ceraty na stoły.

Perfumerję — Mydła -  Pudry -  Wody kolońskie — 
Wstążki -  Zabawki -  Lalki -  Portmonetki — 
Portfele — Torebki dams. — Przybory podróżne 

Teki na akta.
Przedmioty galanteryjne z metalu, szkła, marmuru, 
skóry, i t. p. Struny i przybory do insi. muzycznych. 

Nici, bawełny i  wszelkie przybory do szycia 
6 - ?  i haftu. is8

Kasa Oszczędności miasta 
Rzeszowa

obniża począwszy od dnia 1 marca 1927 r. stopę 
procentową od wszystkich wkładek dolaro wych na

7%
Wkładki dolarowe oprocentowane dotąd na 8% 
mogą byC odebrane w terminie do 1 marca 1927 r. 

bez osobnego wypowiedzenia.

Wieczorntf Ku;s Handlowy dl? dorosłych.
W pisy przyjm uje L. BUCZYŃSKI, Rzeszów, Krakowska £1. 257
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